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doszła 57 zł,, w następnych latach spadła, w 
roku 1873 w ynosiła 43 *1, w r. 1875 i 1876 
podniosła się (w 1876 r. 54 zł.) następnie z 
rozm aitam i w ahaniam i ciągle spada aż do ro- 
kn  1890, w, k tó rym  cena cukru jest najniższą, 
29 5  zł. za cen tn a r m etryozny. Od r, 1890 stale 
się podnosi i  w  r, *. wynosiła 37 zł. za oent. 
m etryazny.

Z  drugiego zestaw ienia graficznego do­
w iadujem y się, że najwięoej morgów, na k tó ­
ry ch  upraw iano b u ra k i , było w państw ie sę- 
dziszowskieru w r. 1891, bo 2000; dały  one 
200.000 cent. m. buraków . W  1890 r. 1800 m or­
gów dało 230.000 ot. m.

W ystaw a oukrowni w  Tłum aczu znajduje 
się w osobnym pawilonie, zbudow anym  w Btylu 
gotyckim, znajdującym  się w  głębi w  kierunku 
ku pawilonowi rolnictw a za pawilonem  barona 
Poppera i m inisteryum  skarbu. C ukrow nia ta  
jes t w łasnością pp. Rumińskiego, V oltera i 
sp ó łk i; założoną została w r. 1891 i rozwija 
się bardzo pom yśln ie ; w płynęła moono na 
wzrost upraw y buraków  w pow. tłnmaokim , w y­
budowała w łasną kolej w oelu dostaw iania bu­
raków  ze ataoyi kolei państw ow ych do fabryki, 
daje obfity zarobek okolioznym włośoianom itd.

W  paw ilonie znajduje się model całej 
oukrowni w Tłum aczu, że w szystkiem i m a­
szynam i i tabrycznem i zabudowaniam i. — 
W  środku pierwszego oddziału, tuż  naprzeoiw  
wejśoia, stoi szereg flaszek, k tó re przedstaw ia­
ją  przebieg całej fabrykacyi cukru. U dołu 
tej piram idy umieszczono sadzonki buraków, 
w  g łębi zaś na  ty lnej śc ia n ie , urządzono 
sztuozną grotę, w której rozmieszczono najro­
zm aitsze okazy ptaotw a dzikiego i zw ierząt 
leśnych czworonożnych.

W  ozdobnej szafce mieszozą się w m ałych 
słoikach w zory cukrów, z najrozm aitszych k ra­
jów ś w ia ta , dalej chem ikalia potrzebne przy 
fabrykacyi cukru, na ścianach zaś rozwieszono 
m apy przedstaw iające graficznie stan  upraw y 
buraków  na folw arkach należących do oukrowni 
tłumaokiej, zaw artość cukru  w  burakaoh itd.

Głowy oukru rozm aitej wielkości, um iesz­
czone na  szafce, zawierającej w sło ikaoh wzory 
obcyoh cukrów, uzm ysław iają nam  ile k tó ry  
z  krajów  europejskich spożywa oukru i w ja­
kim  stosunku do siebie stoi ioh konsumoya. 
Najwięcej cukru potrzebuje A nglia. Cukier, 
k tó ry  ona spożywa, uzm ysław ia olbrzym ia gło­
w a cukru  w ażąca 35 k lg . , za n ią idzie F ran - 
oya z 13 kilogram ową głow ą c u k ru , Niemcy 
l0 3/4 k lg  , A ustrya i  W ęgry  7 k lg ., Czechy 
6 6  k lg ,  W łochy 3V4 k lg ., Gaimy a 3’3 feilgr., 
Czarnogóra pół klg. M alutkie główki cukry nie 
wyższe jak  paleo w skazujący u ręki, przedsta­
w iają nam, ile przypada oukru na  jednego m ie­
szkańca Galioyi na  dni pięć. Okazuje się z tego, 
że w Galioyi użycie cukru nie jest jeszcze rozpo­
wszechnione, gdyż ta  głów ka oukru, k tóra ma 
w ystarozyć na jednego mieszkańca na 5 dni, 
dla ozłow ieka, k tó ry  pije kawę lub herbatę 
z oukrem w ystarczyłaby  zaledwie do osłodze­
n ia  jednej szklanki kaw y lub herbaty . Iluż to 
więo ludzi w kra ju  naszym  zupełnie nie uży­
wa oukru, jeśli przeciętnie tak  m ała ilość oukru 
przypada na  głowę na 5 dni!

Znajdujem y jeszoze w paw ilonie tłum aokim  
w ystaw ione w szystkie pomocnicze środki po­
trzebne do w yrobu cukru ; c e n try fag ę , poru­
szaną siłą elek tryczną, w yrabiającą piasek cu­
krowy, pompę w odną, w iertarkę do uzyskania 
m iazgi w łóknika z buraków  do analizy, narzę­
dzia do obrabiania baraków , w ykazy i ry ­
sunki graficzne i s ta ty sty o zn e , dotyoząoe w y­
robu i w artości oukru krajow ego i zagranicz­
nego itd.

Pisząc o w ystaw ie oukru, m usim y dodać, 
iż oprócz oukrowni galicyjskich, wzięły udział 
także n iektóre cukrow nie z Królestw a Polskie­
go, gdzie przem ysł ten  je3t bardzo rozw inięty. 
C ukrow nia w M łodzieszynie w ystaw iła oukier 
krystalizow any grubszy i cieńszy, „W alenty- 
nów “ i „Tomiozyn* Tow arzystw o fabryki cu­
k ru  w W arszaw ie n ad esła ło : r&finadę w gło­
wach, kostki i k ryszta ły  oukru ; o ryszew skafa­
b ry k a  oukru ra fn u d ę  w  głow ach i kostki, C ie­
chanowska fabryka k ryszta ły  grube i oienkie, 
fabryka oukru „ E |żbietów “ rafinadę w głow aoh, 
kostki i mąozkę cukrow ą, fabryka „Leonów 14 
okazy oukru rafinowanego. F ab ry k a  oukru „Le- 
onów u założoną została w roku 1873 i rep re ­
zentuje kapitał 1,238 000 rubli srebrnyoh. P rze­
rab ia ona dziennie 8000  centnarów  buraków. 
P rodunoya cukru rafinow anego i w krysz ta­
łach w ynosiła w roku zeszłym  ośm milionów 
fantów . F ab ry k a  posiada w łasną drogę żela­
zną na  przestrzeni 5 w iorst i w łasną flotylę 
na W iśle, składającą się z 17 statków  parow ych 
i żaglow ych. J e s t  to  jedna z najw iększych fa ­
b ryk  w K rólestw ie Polakiem.

a * *
( Uczta na cześć dra Jordana.)

Grono osób, k tóre wysoko ceni zasługi 
znanego filantropa i szczerego przyjaciela mło­
dzieży prcf. d ra  H enryka Jordana, tw órcy  sła­
wnego parku dla zabaw  m łodzieży na  błoniaoh 
krakowskioh, urządziło wczoraj w restauraoyi 
Zogelm ana na placu w ystaw y ucztę na  cześć 
tego przezaonegj męża. Do stołu zasiadło prze­
szło 60 osób. Szereg toastów  rozpoozął dr. 
O b t u ł o w i o z ,  k tó ry  jako jeden z najstar­
szych uczniów dra Jo rd an a  w ychylił kielioh 
na  zdrowie t9gom ęża, którego im ię jako tw órcy 
parku d la zabaw i inioyatora przeróżnych ćwi 
ozeń, pcdno^ząoyoh zdrowie młodzieży, znanem  
jest n iety lko  w kraju, ale daleko po za jego 
granicam i. Badzoa szkolny p. B a r a n o w s k i  
w  następnym  toaście podniósł, iż  dr. Jo rd an  
n iety lko  dba o rozwój fizyczny m łodzieży, lecz 
s ta ran n ą  opieką otacza w łaśnie tę  młodzież, 
k tó ra  w śró l walk żyoiowyob pozbawiona wszy­
stkiego zginęłaby fizyoznia i m oralnie. On ją 
p rzygarn ia  do siebie, uczy ją  kochać B aga i 
Ojozyznę i wychowuje ją na dobrych obyw a­
te li jiraju  na chw ałę Boga i Łu pożytkow i Oj­
czyzny. D r. S k a ł k o w a k i  podniósł, iż  dr. 
Jo rdan  działa w  duchu idei sokolej, k tó rą u- 
szlaohetnia i podnosi.

Dr. J o r d a n ,  w zruszony moono, dzięko­
w ał poprzednim mówcom za słowa uznania. 
Podniósł, iż w młodyoh sw ych lataoli nie by ł 
wzorem  najlepszych uczni, lecz 3potkał na swej 
drodze zacnego pedagoga T iuszs, k tó ry  go 
skierow ał o* drogę pracy i sum iennego speł­
n ian ia  obowiązków. Temu zaonemu pedagogowi 
zawdzięoza przew ażnie to, ozem jest obecnie. 
W  ślady jego m ów ca wstępzje, ohoiałby się 
staó tak im  pedagogiem  dla całej młodzieży pol­
skiej (gromkie oklaski). Podziękowawszy raz 
jeszoze za słowa uznania, wzniósł dr. Jo rdan  
w  ręce dr. M archwiokiego toast n a  pomyślność 
i rozwój m. Lwowa i w ystaw y. Dr. Z i e m b lo ­
k i  podniósł, iż jedną z najw iększych zasłag 
dr. Jo rdana jest to, iż wyohowuje młodzież 
w  duchu narodowym  i uozy ją koohaó Ojczy­
znę gorąoo i szozerze. Poseł G o l d m a n  zazna­
czywszy, iż pobudką w szystkioh ozynów dr.

J o rd a n y  by ła  gorąca miłość Ojczyzny, wzniósł 
toast „K ochajm y się**. D r. T o m k o w io z ,  re­
daktor Czasu, uzupełniająo toast powyższy, pod­
niósł niestrudzoną pracę dr. Jo rdana n a  w szyst 
kich polach. N ie m a żadnego dzieła uozoiwego 
w K rakow ie, czy to  w  dziedzinie sztuki, ozy 
upiększenia m iasta, ozy też  pomocy dla bli­
źnich, do któregoby dr. Jo rd an  nie przyłożył 
swej ręki. W  dalszym  oiągu swego przemówie­
nia zaznaozył dr. Tomkowioz, iż każdego, kto 
patrzy  na  w ystaw ę i ją  podziwia, żal bierze, 
że nie jes t obywatelem  tego m iasta, w którego 
m uraoh Polacy tak  św ietny złożyli popis. Prof. 
Jo rd an  jest na  poły K rakow ianinem , bo tam  
przebyw a i  dobroozynną swą działalność roz­
wija, na  poły  zaś Lwowianinem , tu  się bowiem 
urodził i wyohował. W  ręce jego przeto nale­
ży wnieść toast „Koohajmy się“. w  końou w y­
raził mówca żyozenie, aby m iędzy Lwowem  a 
K rakow em  zadzierżgnął się jak  najserdeczniej­
szy węzeł miłości i wspólności i w tym  duchu 
wzniósł toast „K oohajmy się — nie dajm y się.“

Badzoa B a r a n o w s k i  wzniósł toast na  
cześó Polek, a szereg toastów  zakońozył d r. 
M a r o h w i o k i .  Nawiązująo swe słowa do 
do przem ówienia d ra  Tomko wiozą, zaznaozył, 
iż w ystaw a i Lwów obohodziłyby w tym  dniu 
w ielkie święto, w k tórym by K raków  w ysłał 
na w ystaw ę swą reprezentaoyę i w tej m yśli 
wzniósł toast w ręoe d ra Jordana.

U czta przeoiągnęła się do godziny 11 
wieczorem. Po ofioyalnyoh toastach, wśród 
poufnej pogadanki, oddaw ano jak  najżyw sze u* 
znanie praoy dra Jo rd an a , k tó ry  stw orzyw szy 
pułk  „dzieci krakow skich*, w yrabia w m ło­
dzieży ducha k a rn o śc i, odwagi i przytom ności 
umysłn.

Dodać musimy, iż utrzym anie parku  d ra 
Jo rd an a  kosztuje rooznie 5000 zł., k tóre twóroa 
p a rk u  pokryw a nie z m ajątku, bo go nie ma, 
ale ze swej płacy profesorskiej i z doohodów, 
które mu przynosi p rak tyka lekarska. Państw o 
Jordanow ie, u traciw szy swe jedyne dziecię, 
przenieśli m iłość swoją na w szystkie dzieci 
polskie.

Cześó szlachetnem u tw óroy parku i p rzy­
jacielowi polskiej m łodzieży!

#
*  *Wczoraj dzień cały był prześliczny. W  po­

łudnie dokuczał wprawdzie nieco opał, ale po po­
łudnia lekki wistrzyk ochłodził nieco, rozpalone pro­
mieniami słońca powietrza. Korzystając z pogody, 
tłumy publiczności podążyły na plac wystawy, wie­
czorem szczególniej było tam rojno i gwarno 
Wśród zwiedzających mnóstwo twarzy obcych, to 
goście z prowincyi i innych dzielnic Polski. Przy­
był nawet gość z Ameryki, ks. prałat Miśkiewioz 
z Pittsbnrga.

Na najbliższe dni zapowiedziane są następu­
jące wycieczki: ze Stryja 200 dzieci szkolnych,
z Radek 50 osób, z Kat 25 dzieci; dnia 11 bm. 
przybędą rolnicy ze Szląska pod przewodnictwem 
posła Michejdy. Między 12 a 14 przybędzie wy­
cieczka z Jaworowa (150 dzieci, 16 nauczycieli i 90 
włościan), a na 15 b, m. zapowiedziana wielka wy­
cieczka polsko-węgierska z Budapesztu i innych 
miast węgierskich.

Na zjazd stowarzyszeń rękodzielniczych, ma­
jący się odbyć w dniach 12 i 18 sierpnia z powodu 
25-letniego jubileuszu „Gwiazdy* lwowskiej, nad­
pływają coraz liczniejsze zgłoszenia uczestnictwa. 
„Gwiazdy* z Tarnopol*, Stanisławowa, Brodów i 
Rzeszowa, nadesłały jnż zgłoszenia co do uczestni­
ctwa Bwych delegatów i członków, także stowarzy­
szenie rękodzielnicze z Krakowa wysyła delegatów. 
Razem z uczestnikami lwowskimi weźmie odział w 
zjeżdzia przeszło 500 osób.

Rada szkolna okręgowa w Liska wysłała na 
wystawę 32 chłopców szkolnych i 5 nauczycieli 
pod przewodnictwom inspektora p. Kościańskiego. 
Koszta na pokrycie tej wycieczki zebrano w drodze 
składek.

W niedzielę dnia 12 b. m. odbędzie się na 
boiska wystawowem po raz wtóry tombola. Począ­
tek jej o godzinie w pół do 5-tej. Tombola, która 
odbyła się onegdaj, ściągnęła sporo publiczności; 
wszyscy wybornie się ubawili, nie wątpimy więc, że 
i w przyszłą niedzielę zabawa ta się powiedzie. 
Fanty będą prześliczne.

Wystawę wczoraj i onegdaj zwiedział szef 
sekcyi w ministeryum oświaty hr. Latour. Wczoraj 
wyjechał do Buska w odwiedziny do p. Namiestnika.

Ministrowie węgierscy: Weckerle, Lukacs, 
Jossi przybyli dziś do Lwowa o godzinie 2-giej 
minut 88 po południu. Na wyrsźue żądanie tych 
miłych gości oficyalnycb przyjęć nie było.

Wyszedł już katalog wystawy etnograficznej, 
a za kilka dui opnści prasę bogato ilustrowany ka­
talog wystawy sztuki polskiej od r, 1794 do 1886.

Premiowanie okresowej wystawy ogrodniczej 
odbyto się wczoraj. Książo Hieronim Lubomirski 
z Rozwadowa otrzymał za najpiękniejsze ananasy 
medal srebrny; ks. Adam Sapieha z Krasiczyna za 
piękne ananasy medal bronzowy. Ogród szkoły 
6-klasowej w Nowym Sączu medal bronzowy za ko- 
lekeyę agrestów, porzeczek, wiśni itd.; hr. Jerzy 
Borkowski z Gródka za piękne morele list po­
chwalny ; ks. Adam Sapieha z Krasiczyna z obfity 
zbiór pięknych i wczesnych warzyw medal Brebrny; 
Antoni Klimowicz, ogrodnik ze Lwowa, za bogatą 
kolekcyę pięknych pełnych begonii, medal srebrny; 
Woliński i Kaczyński ze Lwowa za piękną kole­
kcyę pełnych begonii medal bronzowy; Iwa baro­
nowa Bruuicka ze Strzałkowa za najpiękniejszy 
zbiór gesneraniów medal srebrny; Jan Klimowicz, 
cgrodnik ze L»owa, za najpiękniejsze gloksynie 
medal srebrny; Fryderyk Sturk, ogrodnik ze Lwo­
wa, za bogaty zbiór bardzo pięknych goździków 
medal srebrny ; Woliński i Kaczyński ze Lwowa 
za bardzo gustowne zestawienie roślin ozdobowych 
medal srebrny; Jan Klimowicz ze Lwowa za 
bardzo piękne zestawienie roślin ozdobowych medal 
srebrny.

P. Kazimierz Piątkowski, ogrodnik ze Lwowa, 
wystawił najpiękniejszy i najobfitszy zbiór pelargo­
nii, tudzież odszczególnil się bardzo gustownem 
przybraniem szklarni roślinami liśoiastemi, ponieważ 
jednak nie konkuruje o nagrodę, nie mógł być od- 
szczególniony.

Od dnia 5 czerwca do 4 sierpnia b. r. zwie­
dziło wystawę za biletami płatnymi 386.766 osób. 
W liczbę tę me są wciągnięte te osoby, które wcho­
dzą na wystawę za stałymi biletami wstępu, Gly- 
by doliczono ts osoby snma zwiedzających wystawę 
przekroczyłaby o wiele 400.000 osób.

Wczoraj zwiedziło wystawę 6,188 osób, pano­
ramę 1-086, ptlac sztnki 901, mauzoleum Matejki 
716 osób.

MAŁY FEUETON.
Korea i Koreańczycy.

Półwysep Koreański, obejm ujący królestw o 
tego samego nazwiska, należał do niedaw na do 
najm niej znanych zakątków  św iata i dopiero 
od la t mniej więcej dziesięciu byw a ozęśiiej 
zwiedzany przez Earopejczyków . N ajstarsze 
wiadomośoi o Korei, sięgają ozasów założenia 
dynasty  i O zu w C hinach , w  roku 1122 przed

C hrystusem  W  tym, roku przybyć m iał Kisse 
z północnych Cbin do  Korei i założyć pań­
stwo Koreańskie, k tó re  w ow ych czasach obej­
mowało jedynie półnoono-zachodnią część pół­
wyspu i nosiło n azw ę: „cho»on“, tj. „spokojny 
kraj na  wsohodzie*. ' W  pierw szych latach  ery 
chrześcijańskiej istniało k ilka drobny oh państw  
na półnooy, wsohoalzie i zachodzie półwyspu, 
k tó re niebaw em  zetknęły  się z Japonią. Około 
roku 200 po C hrystusie , Japon ia  najechała ta 
p a ń s tw a , a w. roku 612 K orea zaw arła sojusz 
z Japon ią  przeci w Chinom. Pomimo to w łaśnie 
Chiny w yw arły  w pływ  deoydująoy na kulturę 
K o re i , przynosząc je j p ism o , jedwabniotwo, 
buddyzm , garnoarstwo, kompas i inne sztuki, 
przeniesione następnie za pośrednictw em  K orei 
do Japonii. Ale dopiero w roku 943 założył 
W *ng jednolita państwo K o re i , za stolicą 
Songdo albo (KaDong), k tóre aż do r. 1392 
istniało pod jedną i tą  samą dynastyą. K raj 
zakw itnął w tym  okresie, przyjął buddyzm  ja ­
ko religię państw ow ą i cieszył się spokojem 
na zew nątrz i w ew nątrz. Z m iana pokojowych 
ty ch  stosunków nastąpiła z upadkiem  dynasfcyi 
Wanjr, a pow staniem  dynasty  i Ni, k tó ra zało­
żyła dzisiejszą stolicę Sóul i do dzisiaj panuje 
w K orei. W  początkach X V I-go wieku Jaoo- 
n ia  n a  nowo mieszać się zaczęła w spraw y K o­
rei i w trzech  wojnach cd roku 1592 do 1598 
pobiła do tego stopnia to p ań s tw o , że w  jego 
obronie w ystąpiły  Chiny. Później napadli t ą  
K oreę M andżurowie i zmusili ją do uznania 
zw ierzchnictwu Chin i płacenia haraczu Cbiń- 
ozykom N atom iast zarw ane zostały stosunki 
z Japonią, u trzym yw ane od r. 1600 przew ażnie 
przez wzajem ną w ym ianę podarków przy zm ia­
nie tronu.

P rzez 250 la t z górą trzym ała się K orea 
skrajnego system u odgraniczania się od reszty  
św iata; naw et pomiędzy Chinam i i K oreą 
utworzono neutralny, niozatniesskany pas po­
graniczny, obejm ujący dolinę rzeki H an g h iaag  
i sięgający do m uru chińskiego. Jed y n ie  w K au- 
lim óa (bram ie Korei), odbyw ały się oorooznie 
trzy  jarm ark i dla w ym iany tow arów pomiędzy 
Chińczykam i a  K oreańczykam i.

N ow y przew rót w  stosnnkstoh K orei do 
zagranioy ro^poonął się w r. 1876, w którym  
nastąpiło  zbliżenie się do Japonii. Bząd m ika- 
da uznał K oreę z* państwo niezależne od Chin 
i przygotow ał tym  sposobem pow rót K orei do 
daw nych stosunków z Japonią i uw olnienie te ­
go państw a z pod zw ierzchnictw a C hin; w dal­
szym jednak oiągu król koreański posyłał po­
darki do Pekinu. W  r. 1882 zaw arła K orea 
tra k ta t  handlow y z A m eryką, w roku 1883 
z Niem cam i i W . B rytanią, w 1884 z W łooha- 
mi i B osyą, w 1886 z Franoyą. T rzy  p o rty : 
Chemulpo na wybrzeżu zaohodniem, W orsan 
albo G easan na wsohodniem i F usan  na połu- 
dniowem, otw arto  dla wyżej w ym ienionych n a­
rodów, a tern samem położono konieo dotych­
czasowemu odgraniozeniu Korei od reszty  świata.

K orea zam knięta je s t  od południa, zacho­
du i wschodu przez morze w natu ra lne grani- 
oe; powierzchnia jei obejmuje 218 650 kw adr, 
kilometrów, a  ludność w ynosi 10,500000 głów. 
Bolniotwo w K orei stanow i głów ną podstawę 
produkoyi k ra ją  i  tak  samo jak  w Chinaoh, 
pierwsze zajm uje miejsce upraw a ry żu ; obok 
ry ża  upraw iane jest proso, pszenica, k u k u ry ­
dza. fasola, a na półnooy kartofli, dalej melo­
ny, pieprz, konopie, baw ełna, pokrzyw y i ry - 
oynns. K rzew  herbaciany  nie jest wcale up ra­
w iany, natom iast dość liozne są pianbaoye ty ­
toniu. D rugie miejsoe zajm uje hodowla bydła, 
m ianowicie ro g a teg o ; jest ono w ybornie ż y ­
wione, rosłe, silnie zbudow ane i w ytrzym ałe. 
Skóry bydlęoe, a  obok tego skóry lisów, bor­
suków, żbików i tygrysów  stanow ią jeden 
z główniejszy oh artykułów  wywozowyoh Korei.

Przem ysł jes t mało rozw inięty. Obok to ­
warów jedw abnyob, fabryku ją tam  przedewszy- 
stkiem  papier, przewyższający podobno pod 
względem swej trw ałości papier japoński. P a ­
pier ten  naklejony, używ any jest do w yrobu 
der nieprzem akalnych, płaszozów i parasoli. 
Bogactwo m ineralne K orei bardzo przeceniano 
dawniej. W  znaczniejszych ilośoiach znajduje 
się n& półwyaoie jedynie ruda żelazna, a opróoz 
tego złota W  roku 1889 wywieziono z K orei 
za 982.C00 dolarów złota.

A dm inistraoya królestw a koreańskiego u- 
rządzona jest na w zór chiński; państwo sta­
nowi monarohię absolutną. B ządy  spraw uje w 
im ieniu króla gabinet, oraz r*da stanu ,, której 
obecni# przew odniczy A m erykanin. Św iat u- 
rzędniozy zorganizow anyjest w zupełnośoi po­
dług wzoru chińskiego i tak  samo lioho pła­
tn y ; dopuszoza się więc ty  oh sam ych nadużyć 
i w yzyskiw ania ludnośoi co urzędaioy w  Chi­
naoh. Sądow nictw o, raohunek czasu, m iary i 
wagi, przeszły do K orei z Chin, oorooznie też 
byw a sprow adzany kalendarz chiński z Pekinu. 
Mowa chińska jest m ową urzędową i literaoką, 
mową koreańską posługują się jedynie niższe 
w arstw y ludności.

Pod względem polityoznym  K orea dzieli 
się n a  prowincye, albo „do,* pozostająoe pcd 
zarządem  gubernatorów . W ogóle powiedzieć 
można, że K orea ze swą k u ltu rą  spraw ia w ra­
żenie przestarzałego w ydania C h in ; ubiór lu ­
dności odpowiada chińskiem u z ozasów dyna- 
sty i M in g ; narzędzia i ozdoby przypom inają 
starsze k sz ta łty  chińskie.

Pod niektórem i jednak  względam i różni 
się K oreańczyk od obińskiego swego pierwowzo­
ru. Z większą powagą charakteru narodowego 
pozostaje prawdopodobnie w związku, że zasko­
rup ien ie buddyzm u nie przeszło tak  bez śladu 
w  narodzie jak w Chinach, że więo Koreańozyk 
ze zw iększającym  się upadkiem  tego w yznania, 
odwraoał się od niego coraz więcej. K apłani 
nie cieszą się n a  K orei tak  wielkim  szacun­
kiem  jak  w  C hinach lub Tybeoie, liozba też 
św iątyń jest daleko mniejsza. Pomim o jednak 
upadku buddyzm u i  popadania narodu w bał­
wochwalstwo , w yznania ohrześciańskie nie 
zdobyw ają sobie lioznyoh wyznawców. Obeonie 
bowiem liczą na  K orei 15.000 k&tolików i 300 
p ro testan tów ; liozby nadzwyczaj nizkie, zw a­
żyw szy na 300-letnią praw ie bytność misyona- 
rzy  n a  K orei.

K oreańozyoy należą do rasy  mongolskiej. 
S tanow ią oni jednak speoyalny odłam taj g ru ­
py i różnią się pod wielom a względami zarów­
no od Chińczyków, jak  od Japońozyków. W e 
w szystkioh w arstw ach  ludności spotkać się 
m ożna z delikatniejszem i chińskiem i rysam i 
tw arzy, obok grupszyoh i zmięszanyoh z typem  
m alajskim . Z nany podróżnik niem iecki, von 
R iohthofen, k tó ry  długo przebyw ał na Korei, 
m ówi o mieszkańcach tego pó łw yspu: „K ore- 
ańczyoy różnią się bardzo od C hińczyków ; je­
dynie ogólne oznaki mongolskiej rasy  są 
wspólne dwom tym  narodem. 8ą  oui piękniej­
si i silniej zbudow ani od Chińozyków półnooy 
i stoją pod tym  względem mniej więcej na  tym  
sam ym  stopniu oo Chińozyoy K antonu. Daleko
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więće] n iż Swych sąsiadów n a  Iądsie 'orsypo* 
m inają Japończyków , różnią się jednak i od 
nich, gdyż przynajm niej mężczyźni są wyżsi, 
silniejsi i piękniejsi n iż  Japończycy, Nos mniej 
jest spła3zuzony niż u  ludzi dwóch ty c h  w y­
żej wspom nianych narodów  i u w ielu uformo­
w any po europejsku. B roda jest więoej w ysta­
jąca, # ooiiy m aiej skośne. W łosy są ozarne 
i długie.*

KRONIKA.
Lwów 7 sierpnia.

Fonetyka. Ministerstwo sprawiedliwości w po 
rozumieniu z ministerstwem oś flinty rozporządziło, 
aby wszystkie sądy w Galicyi i na Bukowinie uży­
wały w aktach ruskich pisowni fonetycznej, zipro- 
wadzonej od zeszłego roku w szbcłach galicyjskich 
i bukowińskich. Wyższy sąd krajowy we Lwowie, 
podając to ministeryalne rozporządzenie do wiado­
mości sądóy, równocześnie polscił im nabyć sło­
wnik ułożony przez dra Lewickiego w tym cela, 
aby w sądach ujednostajnić torminologię ruską.

Wielkopolanie w powrocie z wystawy zwiedzili 
Kraków. Najpiękniejszym momentem pielgrzymki po 
mieście kiólewskiem było zwiedzenie Wawelu i ko­
ścioła na Skałce. Na mogile Kościuszki Wielko- 
polanki złożyły wieniec, poczem uczestnicy wycieczki 
udali się do parku Jordans. Na zwiedzaniu tych 
miejsc zeszedł pierwszy dzień pobytu Wielkopolan 
w Krakowie, tj. sobota. W niedzielę rsno zwiedzili 
resztę pamiątek krakowskich, a po południu wy­
jechali do Wieliczki celem obejrzenia słynnych salin. 
Olbrzymi pooiąg zawiózł do Wieliozki 400 osób, 
albowiem do wycieczki przyłączyło eię dużo Krako­
wian. Po powrocie z Wieliczki Wielkopolanie wzięli 
udział w bankiecie, wydanym na ich cześó w ogro­
dzie strzeleckim, a w poniedziałek' rano opuścili 
Kraków.

Dobra Uherce koło L ista  nsbyli pp. Jan i 
Aniela Wierzbiccy od pani Anny Szwejkowskiej za 
120.000 zł.

Kopalnię nafty w Wańkowy sprzedał p. Józef 
Wiktor za 300.000 zł. Nabywcą jest angielska spół­
ka z Ropienki.

Śluby. W  kościele 0 0 . Franciszkanów odbył 
się ślub p. Tadeusza Fiedlera, profesora szkoły po­
litechnicznej z panną Zofią Szagiyj, córką śp. Kon­
stantego i Marceli z Wisłockich. P0 ślubie nowo­
żeńcy wyjechali w podróż poślubną.

Za duszę śp. Łucyana Kwiecińskiego odbę­
dzie się staraniem rodziny nabożeństwo żałobne 
w rzymsko-katolickim kościele arcbikatedralnym ju­
tro o godzinie pół do 9-ej rano.

Kolej ze Lw ow a  do Janowa. Na liczne za­
pytania odpowiadamy, że kolej ta będzie normalno 
torową, a akcyonaryusztmi są pp. Wilhelm hr. Sie- 
mieński, Roman hr. Potocki i bank hipoteczny.

Zjazd prawników I ekonomistów polskich 
odbędzie się we Lwowie 14 i 15 września. Dotych­
czas zgłoszono na zjazd następujące referaty : Prof. 
Stanic ław Głąbiński: „Pogląd na działalność repre- 
zentaoyi krajowej około podniesienia gospodarstwa 
krajowego* ; prof. Władysław Lubomęski: „Dzisiej­
szy etan rolnictwa i przemysłu ri lniozego w Gali­
cyi44 ; p. Maryan Małaczyńcki: „Gospodarstwo laso- 
we, przemysł laeowy i handel drzewem44 ; profesor 
Wł. Szajnocha : „Produkoyi górnicza w szczególno­
ści naftowa41 ; p. Teofil Merunowicz : „Przemysł do- 
mowy, jego ekonomiczna doniosłość i przyszły roz­
wój “ ; dr. Alfred Zgórski: „Stan rzemiosł, środki 
ich podniesienia i utrzymania* ; dr. Henryk Koli- 
scher : „Trudności rozwoju przemysłu fabrycznego
W Galicyi* ; p. Stanisław Szczepanowski: „O poli­
tyce komunikacyjnej ze szczególnem uwzględnię 
niem stosunków galicyjskich44. Ponadto ma komitet 
nadzieję pozyskania do współudziału j<szcze kilku 
fachowych referentów dla innych działów gospodar­
stwa krajowego.

Obok posiedzeń zjazdu, na których przepro­
wadzoną zostanie dyskusya nad wygłoszonymi refe­
ratami , wchodzi w program zjazdu zbiorowe zwie­
dzenie tych działów wystawy, których obejrzenie 
zapewnia uczestnikom zjazdu niezaprzeczone korzy­
ści, a więc zwiedzenie pawilonu Wydziału krajowe­
go, wystawy przemysłu naftowego, pawilonu Towa­
rzystw zaliczkowych i Kas oszczędności, wystawy 
lośnictwa, wystawy małych motorów itd. Daia 14go 
wrztśaia Odbędzie się w hali muzycznej na wysta­
wie pierwsze posiedzenie zjazdu o godzinie 10 ej 
lano. Dla wzajemnego poznania się odbędzie się 13 
września o godzinie 9-ej wieczorem zebranie w Ka­
synie miejskiem. Po odbycia zjazdu otrzymają u- 
czestnicy „Pamiętnik*, zawierający streszczenie obrad 
i referatów.

Pp. Romańczuk, Wachnlanin i Sawczak, znani 
poiłowie ruscy, stoczyli między sobą gorącą walkę 
na szpaltach Diła. Polemika wywiązała się z winy 
p. Romańczuka, który we wspomnianym dzienniku 
z niewyjaśnionych pobudek ogłosił szereg artykułów 
pt. „List otwarty w odpowiedzi do wiela*. Pomimo 
szerokiego zaadresowania tego lista dotknął nim p. 
Romańczuk przedewseyatkiem i najboleśniej swoich 
towarzyszy posłów Sawczaka i Wachnianina, czy­
niąc ich odpowiedzialnymi za to, że zainieyowana 
przez niego sprawa zgody efonoictw ruskich, nie 
zakończyła się pomyślnie. Dr. Sawczak odpowiada­
jąc na uczyniony mu zarzut chwiejności i zmien­
ności przekonań, wyłuszczył swoje poglądy na o- 
bocny etan raskiej polityki i odpłacając pięknem 
za nadobne, uczynił p. Romańczukowi ten sam za­
rzut : „Nie ja zmieniłem moje poglądy, — pisze dr. 
Sawczak, — ale właśnie czyni to od r. 1890 nie­
ustannie p. Romańczuk, który wygłosi wszy program 
nowej er^, przechodził od polityki wyczekującej do 
polityki wolnej ręki, stąd do polityki odpornej, a 
stąd do polityki pryncypalnej Ale p. Romańczuk 
powiada, że dziś stoi tam, gdzie stał przed cztere­
ma laty i zapytuje m nie: gdzie ja stoję ? W  odpo­
wiedzi na to pytanie przyznaję, że dziś nie Stoję i 
nie mogę staó nu tem samem stanowiska, co przed 
czterema laty, bo sytnacya zmieniła się, i to z winy 
p. Romańczuka, na gorsze. Dziś nie mamy już 
skonsolidowanego klubn sejmowego, otoczonego | 0- 
wagą swoich i obcych, klub parlamentarny rozbity, 
rówaież nie bez winy p. Romańczuka, narodowcy 
podzieleni, czego dowodem jest choćby niniejsza
polemika*. Drugi poseł, p. Wachnianin, w odpo­
wiedzi na poezynione mu zarzuty, oskarża p. Ro­
mańczuka o intrygowanie przeciw niema podczas 
wyborów w okręgu żółkiewskim. P. Romańczuk 
oświadczył w swoim liście, że nie może się zgo­
dzić ze sposobem, w jaki przeprowadzony był wy­
bór p. Wachnianina w Żółkwi, gdzie przeciw nie­
mu była większośó narodu. Otóż na to odpowiada 
p. Wachnianio, że nie kandydował w tym okręgu 
eamozwkńczo, lecz kandydatura jego była posta­
wiona przez komitet, którego prezesem jest ... Ro­
mańczuk. Jako dowód prowadzonych przeoiwko nie­
mu intryg przytacza p. Wachnianin telegram, któ­
rego kopię dostał przypadkowo. Ten telegram B°* 
mańoznka zaadresowany do posła Korola brzm i: 
„ Rząd proteguje i popiera wybór Wachnianina. 
Skłońcie Rozdzielskiego do odstąpienia i postawcie 
inną kandydaturę np. ks. Czerneckiego. Romańczuk*. 
Pan Romańczuk z kolei usprawiedliwia temi 
słow y: pierwszy podniosłem kandydaturę p.
Wachnianina, ale oczywiście w tem przypuszczeniu,

in  i ludność dotyczącego okrę. u zgodzi Się na uią 
Stało się inaczej, prawyborey oświadczyli a ę  prze­
ciw niej stano wozu. Kiedy następnie wybrano po­
słem starostę Lanikiewicza, a p Wachnianin otrzy­
ma! o połowę głosów mniej, niż ks. Rozdzielaki, ja, 
przypuszczając, io nowy wybór odbędzie się prędko 
i że gotów wypsśó znów niekorzystnie dla Rusi­
nów, usiłowałem temu zapobiedz postawieniem ta­
kiego kandydata, na któregoby wszyscy Rusin i 
mogli się zgodzić*. Listem p. Romańczuka zamknęło 
Diło tę polemikę, której najważniejszym sensem 
jest to, że p. Romtńczuk stracił między swoimi 
polityczny kredyt. Jest to zresztą tylko skonstato­
wanie rzeczy już znanej.

Wiec rękodzielników i przemysłowców. Jene­
rał na dyrekeya kolei państwowych przyznała uczest­
nikom pierwszego ogólnego wiecu rękodzielników i 
przemysłowców, który się odbędzie we Lwowie po­
między 12 a 15 bm., zniżenie zwyczajnych cen jazdy 
drngą i t zecią klasą na szlakach kolei państwowych 
w Galicyi i na Bakowinie. Każdy uczestnik wiecu 
za okazaniem karty legitymacyjnej, wydanej przez 
izbę stowarzyszeń rękodzielniczych, nabywać może 
przy użyciu drngej klasy pociąga pospiesznego bilet 
drugiej klasy pociągu osobowego; przy użyciu dru­
giej klasy pociągu osobowego bilet trzeciej klasy 
pociągu osobowego; wreszcie przy nżyciu trzeciej 
klasy pociągu osobowego pół biletu trzeciej klasy 
tego pociąga. Zniżenie to ważne jest dla jazdy do 
Lwoaa w czasie od 10 do 14 bm,, a dla powrotu 
za Lwowa w ozssie od 15 do 30 bm

Bankiet gorzelników odbył się wczoraj wie­
czorem na pkou wystawy. Był on zakończeniem zja- 
s(dn, o którym musimy tu jeszcze dodać, żo na osta- 
tniem posiedzeniu po odczycie p. Hordyńakiego o 
f»bryce drożdży, i po przedstawienia jej planów, 
jeden z obywateli ziemskich, p, Czarnowski z Pod­
górskiej woli, oświadczył, że przystępuje do założe­
nia tej fib ry ti z udziałem 5000 zł.

Zjazd młynarzy. Komisya, wybrana wczoraj 
na ogólaem posiedzeniu zjazdu młynarskiego, uchwa­
liła dziś wydawać czasopismo fachowe pt. Gali­
cyjska Gazeta młynarska. Do komitetu redakcyjne­
go wybreno pp. Artma Szancera, Lscna Thoma, 
Kłrola Włodzimirskiego, Edmunda Ziembickiego, 
Maurycego Bandle-a, Antoniego Domińskiego, 
Franciszka Otcckiego, Józef* Karpa, Józefa Bnrze- 
jowskiego i Ferdynanda Paara. Do feonuisyi kontro­
lującej administraoyę Gazety pp. Thom*, Ziembi­
ckiego i Kolbuszowskiego. Redakcję Gazety po­
wierzono p. Z. Koresfceńkiemu, redaktorowi Dźwigni. 
Koezla dr Au pia:wiz'go numeru 'Gazety pokrywają 
pp. Thom i Wlodzimirski.

Zjazd Straży skarbowej. Na dzisiejszem po­
siedzeniu zjazdu przyjęto cały statut zawiązać się 
mającego „Tow. wzajemnej pomocy* z małemi po­
prawkami.

Po południa o godzinie 3 odbędzie się ostatnie 
posiedzonie zjazdu członków straży skarbowej, na 
którem ma być obecny wiceprezydent Korytowski. 
Dziś także poweźmie zjazd *nchwałę co do środków, 
jakich użyć należy celem możliwie prędkiego wpro­
wadzenia stowarzyszenia w życie.

Konwent 00. Barnardynów w  Kaiwaryi na­
desłał nam następujące pismo : „Na liczne zapyta­
nia, czy w tyra roku odbędą się zwykłe uroczystości 
odpustowe na Kalwcryi Zabrzylowskiej w czasie 
święta Wniebowzięcia N. Maryi P. ma zaszczyt od­
powiedzieć przełożony kościoła i klasztoru 0 0 . Ber- 
aardynów, że jak dawniej tak i teraz odprawiać 
się będą nabożeństwa odpastowe, gdyż władze du­
chowne nie poczyaily żadnych odmia ani zastizs- 
żeń, a również ze strony władz świeckich nic nie 
wiadomo o jakichkolwiek zakazach urządzania piel­
grzymek duchownych*.

Ze Stryja nam donoszą: Tegoroczny sezon
kąpielowy w m eście naszem należy do bardzo po­
myślnych. Znakomita woda rzeczna, ralectna gorąco 
przez lekarzy, znalazła sporo amatorów; to teź men, 
zwykle w tym czasie ospały, ożywił się znacznie. 
Z samego Lwowa bawi kilkadziesiąt oBób na ką­
pielach.

Lwowiauce pani z Sozańskioh Stenglowej, wła­
ścicielce szkoły tańców, przytrafiło się nieszczęście, 
gdyż nad rzeką zgnbiła wartościowe papiery na 20 
tysięcy zł Papiery te znalazła pewna pani i zażą­
dała 1000 zł. hono aryum za znalezienie. Na to p. 
Stenglowa nie chciała się zgodzić i sprawa poszła 
w ręce eądu.

Z Wielkopolski. Apetyt n i ziemię polską, po­
drażniony dotychczasowymi nabytkami, zwiększa się 
ciągle. Pewien niemiecki właścięiel dóbr z Poznań­
skiego ogłasza w jednem z pism niemieckich list, 
w którym zachęca swoich rodaków, żeby pcLką* zie­
mię jak najprędzej wykupili i tem samem przyspie­
szyli zgermanizowanie naszej dzielnicy. „Kapitaliści* 
pisze on „mogą tanio nabywać majątki, a mówiąc 
tanio, mam na myśli ceny płacone za ziemię na za­
chodzie Niemiec. Jeśli tacy kapitaliści mają odpo­
wiedni zasób, jeśli są dobrymi rolnikami, jeśli po­
siadają iuteligencyę i pewną praktykę, to musi im 
Bię tu dobrze powodzić, a dowodem tego są bardzo 
liczne rodziny niemieckie, które posiadając podobne 
warunki, tu się okupiły. Im więcej pozyskamy za­
możnych i doskonałych rolników dla naszej prowin- 
cyi, tem prędzej i stateczniej zgermaniznjemy ją, 
zwłaszcza, jeżeli komisja kolonizacyjna równocześnie 
starać się będzie o osiedlanie uczciwych, pracowi­
tych i zbiegliwych chłopów niemieckich.*

Papież na letnim odpoczynku. Nie opnszoza-
jąc wcale Watykanu przepędza Leon XII lato „ua 
świeźeai powietrzu*. Przez ten czas mieszka w 
„willi Leona XIII* położonej wśród ogrodów wa­
tykański :h, a tryb życia prowadzi o tyle zmieniony, 
ia  mniej niż zwykle pracuje, nie udziela audyencyi 
i t. d. O godzinie 6 rano wstaje papież i odprawia 
mszę św. w prywatnej kaplicy, O siódmej je śnia­
danie t. j wypija filiżankę czekolady z mlekicsm, a 
czasami zjada dwa jaja na miękko. Potem przyj­
muje dygnitarzy dweru papieskiego i ziłatwia ko- 
reapondencyę. Kiedy chce wypocząć i trochę rozer­
wać się, każe sobie papież odczytywać niezliczone 
liaty, jakie ze wszeoh stron świata i we wszystkich 
językach nadchodzą. Piszą misyonarze, kiięża za­
konnicy, przesyłając świętopietrze, nieszczęśliwi roz­
maici prosząc o błogosławieństwo, pomoc lub nawet 
radę. W  Watykanie ttómaczy się te listy, na brze­
gu dodaje eię krótkie streszczenie, aby papież jeśli 
nie ma czasa nie musiał grubych plików od deiki 
do deski odczytywać, następnie wciąga się je do 
katalogu i składa w archiwum, bo niepodobieństwo 
na wszystkie odpowiadać. Oprócz tego otrzymuje 
papież codziennie mnóstwo telegramów, a we 
wszystkioh niemal jest prośba o błogosław.'eństwo 
in  articulo mortis Co się tyczy telegramów, jakie 
przesyłają sobie nuacyatury i Watykan, to ukła­
dane eą one wedle klaczą, którego dotychczas nie 
zdołano odcyfrować. W watykańskiej depeszy lite­
rami wypisane jest tylko nazwisko i miejsce za­
mieszkania adresata, reszta to cyfry bezpośrednio 
po sobie zestawione bez przerw i interpnnkcyi, tak 
ap.: 1886759221486700995. Przypuszczają, że W a­
tykan ma kilka klaczów, które kolejno wedle 
pewnego porządku co pewiem czas zmienia. Powra­
cając jednak do tryba życia papieskiego w lecie 
dodamy, że po konfereocyi z sekretarzem stanu, 
Papież wypoczywa chwilkę, o godzinie 1 w po­
łudnie je nadzwyczaj skromny obiad, potem w po­
kojach willi przepędza najgorętszą część dnia,
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Olało gudilay 5 lub 6 po południu utuczony dworem 
i gwardyą schodzi Ojciec św. do ogrodu i sdąźs 
tu  tej stronie, gdzie wśród najplękniejetej części 
parko stoi śliczny kiosk w etylu wschodnim. W ie­
czorem powraca Leon X III do willi, je coś lekko 
strawnego, modli się pól godziny na klęczkach, a 
o godzinie 10 znajduje eię już w łóżku. Wszyscy 
opuszczają sypialnię, a przed drzwiami i przed willą 
czuwają tylko straże uzbrojone w ostro nabite ka­
rabiny.

Wyścigi I pułku ułanów odbyły się w Krako­
wie w niedzielę przy sprzyjającej pogodzie wobec li­
cznie zebranej publiczności, przeważnie ze sfer woj­
skowych. Pogoda wybornie przygotowała tor między­
narodowego Towarzystwa wyścigowego na Błoniach, 
na którym się popisy rozgrywały. Program obejmował 
sześć biegów.

Bieg pierwszy: steeple-chase. Do mety przybył 
pierwszy nadporncznik bar. Wiedersperg na klaczy 
„ M u c h a d r u g i m  był porucznik Hagelin na klaczy 
„Jeanecie;" trzecim rotmistrz Leiter na klaczy „Fala." 
Meta wynosiła 3.200 metrów.

Drugim biegiem był bieg myśliwski dla ułanów, 
w którym z każdego szwadronu brał udział jeden 
ulau. Do mety przybył pierwszy Walenty Garczyński, 
drugi Franciszek Owcarz, trzeci Maciej Leś.

Bieg trzeci, próbny Steeple-chase, meta 3.200 
metrów. Pierwsza przybyła klacz „Miss-Grace," pod 
rotmistrzem hr. Koziebrodzkim, druga „Roulette“ pod 
porucznikiem Kaweckim, trzeci wałach „Hibas" pod 
porucznikiem Lariscbem.

Bieg czwarty, średni Steeple-chase, 4.000 m, 
U mety stanął pierwszy por. hr. Ledebur na wałachu 
„Fawarcie," drugi porucznik Rbeioa Wolbeck na wa­
łachu swym „Corsar," trzeci porucznik Ilausberger 
na wałachu „Dukacie.11

W biegu piątym, myśliwskim, dla podoficerów 
u mety stanął pierwszy podoficer Włodzimierz Cbytił, 
drugi wachmistrz Franciszek Gomółka, trzeci podofi­
cer Piotr Filipczuk,

W biegu szóstym i ostatnim, wielki Steeple- 
chase, 4.000 metrów, zwyciężył wałach „Usus," do­
siadany przez nadporucznika bar. W iedersperga; dru­
gi przybył nadpor. Lommer na swym wałachu „Pel- 
liam," trzeci na „Pribeku," porucznik Rheina-Wohl- 
beck. W biegu tym klacz „Serenity,* którą dosiadł 
nadporncznik br. Lasocki, przy płocie przed trybu­
nami, potknęła się i zrzuciła jeźdźca na ziemię. O go­
dzinie 5 min. 35 pop. skończyły się wyścigi, poczem 
jeneralicya rozdała nagrody zwycięzcom.

Pożar. Z Podhajec nam donoszą: Dnia 5 Im. 
wybuchł grcżiy pożar w tutejszym browarze, od 
którego zajął się sąsiedni dom mieszkalny i stajnia. 
Przy strasznym upale, dochodzącym 30 stopni R., 
straż pożarna pod komendą p. Sygiericza, pracowała 
niezmordowanie do 7-ej godziny wieczór, póki ogień 
nie został zlokalizowany. Podczas tego dwóch stra­
żaków spadło z daohu i potłukło się ciężko. Nadto 
poniosła straż dotkliwą stratę w rekwizytach, uzbro­
jeniu i umundurowaniu, jednakże wywiązała się 
chlubnie z swego zadania.

Caserio 0 swoim procesie z  Paryża donoszą,
że po procesie Caseria pytał go dyrektor więzienia, 
jakie wrażenie wywarła na nim rozprawa. Gaserio 
odparł na to: „Ogółem zadowolniony jestem za swego 
zachowania Bię; zły tylko jestem na adwokata, że 
niepotrzebnie wspominając moją matkę, doprowadził 
mnie do płaczu. Cóż sebie gotowi pomyśleć towarzy­
sze!" Następnie zajytał Caseria dyrektor więzienia, 
czy, gdyby go uwolniono, mordowałby w istocie da­
lej, na to odparł zapytany: „Nie, spełniłem już swój 
obowiązek; jednakże anarchistą pozostałbym zawsze." 
Kiedy mu podano prośbę o ułaskawienie, odmówił 
podpisu, mówiąc: „Nie chcę się ubiegać o przy­
wileje."

Najazd mormonów grozi obecnie Europie. Jak 
donoszą z Nowego Jorku, około tysiąca mormonów 
wybiera się do Francyi i do Niemiec, a potem do 
innych państw, aby propagować wieloźeństwo. Do­
tąd propaganda udawała im się "jedynie w Skandy­
nawii, gdzie apostołowie pozyskali istotnie kilkaset 
nowych prezelitów. W  Danii takża im się poniekąd 
udawało. Jakiś obywatel w Kopenhadze niezmiernie 
się zdziwił, gdy mu pewnego dnia kucharka oświad­
czyła, że opuszcza służbę, ponieważ postanowiła zo­
stać,.. mormonką. Obecnie misyona ze tej dziwnej 
aehty mają nadzieję dokonać wielkiego połowu dusz 
W Niemczech.

Przyszłość Polaków w  Ameryce. Ks. Doma­
galski z Ameryki miał w Poznaniu odczyt o sto- 
■unkach rzemieślniczych w Ameryce z uwzględnie­
niem emigraeyi polskiej. Ks. Domagalski bawił 15 
lat w Ameryce, więc niepodobna mu odmówić kom- 
petencyi w tym przedmiocie. Uważa on zychodżtwo 
Polaków na drugą półkulę za klęskę narodową. Na­
rodowość polska w Ameryce nie ma przyszłości, 
gdyż dzieci wychodźców już mówią przeważnie po
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(Dokończenie).
Zanim  m iał ozas zastanowić się nad  tern 

znalazł się nagle w objęoiaoh p. Jaoobsen.
Podczas przejazdu do pałaou P au lina po­

w iadom iła R oberta  o w szystkiem  oo zaszło i 
jakim  sposobem A ndrzej spotkał N adinę w 
G ayan ie  jak przyw iózł ją  do Szwajcaryi, gdzie 
T eresa na  w idok męża odzyskała zm ysły, a po 
powrocie do P aryża złożyła deklaracyę unie­
w inniającą R oberta, w  sku tek  czego został oa 
uwolnionym. Nareszcie pragaąo ze w szystkiem i 
sm utnem i kw estyam i skończyć przed p rzy b y ­
ciem do pałacu, by później nic już nie mąoiło 
radości R oberta, p. Jaoobsen opow iedziała m u 
o Juanioie, k tó ra , n ie  zadaw alaiąo się przy­
właszczeniem  sobie stanow iska N adiny w jej 
rodzinie, usiłow ała zamordować Teresę, b y  za­
garnąć zapisane jej przez don Josćgo miliony.

— I  cóż się z n ią sta ło?
% — Odebrała sobie życie!

— W ięo to  wywołało now y skandal i  na­
zwisko H eleny znow u będzie szarpane!

— U niknie się skandalu dzięki poświęoeniu 
N adiny, zresztą oprócz rodziny n ik t obcy o 
tem  wiedzieć nie będzie. T y  zaś jako  przyszły 
m ąż H eleny powinieneś wiedzieć o tem.

W yrazy te  zmięszały R oberta. On, biedne 
dziecko opnszczone, bez rodziny i nazwiska, 
mężem panny Rochebelle!... to  rzecz niem o­
ż liw a!.. Było to m arzenie młodości, ale honor 
nakazuje m u zrzec się tego szczęści#.

P au lina uśm iechnęła się, widząo w nim  tę 
dum ę szlaohetną.

— W ychow ałam  Helenę — odrzekła. — W  
długiem  i  pełaem  oiężkioh prób żyoiu mojem 
by ła  m i onSL pociechą i s tała  się rzeozyw istą 
oórką, zastępując m i m iejsce utraconego syna. 
A le do spełnienia tego potrzeba, by  mąż jej 
przyjął moje nazwisko i m ajątek, gdyż będę 
go uw ażała również za mego syna.

— Ale ja  nie mogę być tym  mężem.
— A ona nie ohoe innego. O ddała ci swoje 

# eroe, w alczyła i cierpiała dla oiebie. C zy i nie

augieiskii, a tFst-oOiia pokuJsUiB tFrCi wSZeikio jju- 
czueie polskości. Żywioł polski dopóty tylko trw&ó 
będzie, dopóki przybywać będą % Earopy Polacy. 
Skoro ostanie przypływ z za Oceanu, narodowość 
polska w Ameryce zaginie. Główną zachętą do wy- 
chodżtwfc za morze jest, zdaniem ks. Domagalskiego, 
lichy w kraju zarobek i listy wychodźców, którzy 
krownym i znajomym w Enropie opisują w bardzo 
różowych barwach stosunki amerykańskie.

Prasa niemiecka w  poznańskiem. W calem
Ks. Poznańskiem wychodzi 72 pism niemieckich w 
35 miastach, polskich pism wychodzi tylko 20 
w Poznaniu i jedno w Inowrocławiu. Codziennych 
gazet niemieckich ietaieje 15 w sześciu miastach, a 
wkrótce ma powstać szesmstB w Bydgoszczy p. t. 
Ostdeutsche Rundschau, polskich jest tylko siedm. 
Tak pokaż są cyfrę pism niemieckich należy sobie 
wytłumaczyć tem, że wliczono tu już tygodniki po­
wiatowe, t. zw. Wochen i Kreishlatty, które są 
właściwie okólnikami urzędowemi. Za czasów 
Biamarka di łą szały tu tygodniki dodatki, popierające 
politykę antipolsfcą, a gorliwsza i wpływowe po­
bierały subweneye pieniężne.

Zmarli. Helena z Steffenów Meoiszewska, żo­
na administratora dóbr ziemskich, umarła w Rych- 
wałdzie pod Źy^csm,

Ofiary. Dla biednej Maryi Lewkowicz otrzy­
maliśmy : z Rymanowa od pp. Odr*eihowakich ze­
brano w drodze drobnych Bfeładek 6 zł 60 et, od 
p. N. N. z Chltbjwa 1 zł., od p. Wysockiego z 
Li piku w Łdawonii 40 ct., o4 p, N. N. z Kr oś ieuka 
1 zł, od p. Ł, z Ustrzyk 2 zł., cd p. J. T. ze 
Lwowa 1 zł., razem 16 zł. 50 ct.

Na ręce p. Zimy, dyrektora kasy oszczędności, 
złożył p. N. N. zł. sto na rzecz korpusów waka­
cyjnych.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. radcy Anto­
niego Lewickiego ztoiyii wydziałowi Towarzystwa 
uczącej się młodzieży, ezłonkowia i urzędnicy rady 1 
szkolnej krajowej, na, obiady dla głodnych dzieci \
pięćdziesiąt zł.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  18, w poi.j
-)- 24° R. Barom. 765. Spads. Pogoda.

Ten Sam. Gapskiego pyta k to ś :
— Czy znasz p*u angielskiego poetę Teanysons?
— O, znam! — odpowiada niezmięszeny Gapi ki : 

— przecież on to wynalazł grę w lawn-tennis
—— ■— i

P a n o r a m a  r a c ł a w i c k a  na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 60 ct*?

Literatura i Sztuka.
* Legendy ludowe o Malce Boskiej. Ukazało 

się świeżo nakładem Gebethnera i Wolffa w Warsza­
wie nowe wydawnictwo literacko-artystyesne. Są to 
dwa pierwsze zeszyty zbioru legend o Matce Boskiej 
Część literacką wziął na siebie p. Maryan Gawale- 
wicz, część artystyczną p. Piotr Stachiewicz. Dzieło 
w formacie takim, jak dwutygodnik św iat, nosi ty- 
tuł „Królowa niebios". Zeszytów ma wyjśó sześć, 
zwierać będzie 12 beliograwur i pewną ilość drze­
worytów. Cztery pierwsze heliograwury, wykonane 
W  zakładzie Meisenbacb, Poffarth et Comp., przed­
stawiają: „Dziewicę z kwiatu", „W  stajence",
„W.ucieczce do Egiptu" i „Matkę Boską Siewną". 
Kto widział cykl obrazów Stacbiewicza z „legend 
o Najśw. Pannie Maryi", temu rycin obecnych bliżej 
opisywać nie potrzeba, A któż ich nie widział i nie 
podziwiał ich poezyi ? Gdy były wystawione w Kra­
kowie, słyszeliśmy często wykrzyknik: „Jakisżbyto 
był? pyszne iluatracye!" Ogólne życzenie doczekało 
Bię nareszcie spełnienia, i to świetnego: Tekstowi 
p. Gawalewicza moźnaby uczynić zarzut, że jest w 
nim zbyt widoczne uganianie się za poezyą dykcyi, 
za stylem. Więcej prostoty przystawałoby lepiej le­
gendom ludowym. Język też ludowym wcale nie jest. 
Ale i kompozyoyom Stachiewicza niektórzy czynią 
zarzut, że są „za ładne". Jestto zarzut, który w na­
szych czasach kultu brzydoty a ws rętn do poezyi 
niestety tak mało komu uczynić można. Więc ciesz­
my się, że się znalazł ktoś, co nam daje poezyę i 
piękno. Typograficzna strona wydania nadzwyczaj 
ozdobna i bogats, mimo pewnej mięszaniny stylów, 
jaka w niej pannje, świadczy nader chlubnie o sztuce 
drukarskiej u nas, a w szozególności o drukarni L. 
Anczyca i spółki w Krakowie, której dziełem są 
„Legendy ludowe".

Telegramy „Przeglądu^
Paryż 7 sierpnia. P refek t departam entu  

G ard doniósł, że polieyę w Aiques Mortes m u­
siano wzmocnić , gdyż do salin tam tejszyoh 
przybyło bardzo w ielu now ych robotników. Po-

oznjeez się zdolnym  ten  zaciągnięty  względem 
niej dług opłacić swą m iłością?

— Jestem  niegodnym  joj, jestem  niozem...
— A  ona w łaśnie pragnie oię takiego jakim  

jesteś. Chce tego, oo w idziała w to b ie : serca, 
prawości, uozoiwośoi, surowości obyczajów, siły 
woli i energii biednego dzieoka opuszozonego, 
które, pozbawione rodziny i jakiejkolw iek pod­
pory, wyrobiło się na  człowieka szlachetnego i 
zdolnego artystę . I  ona i ja  jesteśm y dumne 
z tyoh przym iotów. H elena dowodzi ci tego, 
oddając ci się na  zawsze, ja  zaś powierzając oi 
nazw isko Jaoob enów, n a  k tórem  od wieków 
nie było żadnej plamy.

— Boże m ó j! — szepnął R obert, odurzony 
szczęściem — jak  ja przekonam  oię o mej m i­
łości i wdzięoznośoi, m atko moja droga-..

W  oiemaem w nętrzu  zasłoniętej kare ty  
oczy P au liay  św ieciły jak  dwa dyam enty .

— N azyw ajcie mię tak  oboje, a będę szczę­
śliwą i dość w ynagrodzoną — odrzekła, ot*- 
ozająo ram ionam i jego szyję i całując głowę-

Przyby li do pałaou. W  przedpokoju P au ­
lina  rzek ła do swej w iernej M aryi:

— Zbierz całą służbę i g dy  zadzwonię, w pro­
wadź w szystkich do salonu.

Niepodobna opisać w ylew u uczucia, z ja­
kiem zebrana w salonie rodzina pow itała R o­
berta. B iedny więzień n ie m iał czasu zebrać 
swyoh myśli. Tego dnia rano jeszcze, zam ­
kn ięty  w celi, oskarżony o najstraszniejszą 
zbrodnię, nie w iedział ozy zdoła coalió swą 
głowę, a w kilka godzin później, błogosławiony 
przez Nadinę, otoczony dowodami miłośoi m a­
cierzyńskiej p. Jaoobsen i siostrzanej przez Te­
resę, obrzuoany anielskiem i spojrzeniam i H e­
leny, zadaw ał sobie pytanie, czy to sen, ozy 
rzeozy wistość ?

B ył wolny, kochany, posiadł rodzinę!,..
Zgiełk u drzw i w yrw ał go z objęć Na- 

d iay . To oała służba b a r o w e j  Jaoobsen z 
M aryą n a  czele wchodziła do salonu...

— W ejdźcie wszysoy — zawołała prom ienie­
jąca szczęśoiem Paulina. — Przedstaw ię wam 
waszego nowego pana: B a ro n  R obert Jaoobsen, 
narzeczony mej córki H eleny  de Roohebelle. 
Pałac i oały mój m ajątek  należy do niego. 
Choę, byśoie m u byli posłuszni jak m nie samej. 
Pam iętajcie o nim , a zw łaszcza koohajoie go. 
Idźoie teraz, moje dzieci.

smędsy przybyłym i Bofcuanu dziesięciu Włochów 
Ludność dowiedziawszy s ię ,ie  to  są W łosi, za­
jęła w obeo nioh tak  groźną postawę, ie  m usie­
li opuśoió Aigues Morfces.

Frankfurt (uad Menem) 7 sierpnia, Do 
F rankfurter Zeitung donoszą z B elgradu, że 
pojednanie się R isticza z rodziną królewską n a ­
stąpi już  niebaw em , gdyż usunięto wszelkie 
przeszk ody jakio tem u pogodzeniu się s ta ły  w 
dredze.

Londyn 7 sierpnia. W  izbie niższej oświadczył 
sekretarz stanu G rey, że Japonia przyrzekła nie 
przedsiębrać żadsyoh w ojennyoh operaoyi prze­
ciw  m iastu Szangajow i i ża Chiny pod tym  
w arunkiem  zobowiązały się nie zam ykać to r­
pedam i weiśó d i  Sz&ng&ju.

Petersburg 7. sierpnia. Ślub wielkie i fe ię - 
żuiczki X eni cdb j ł się wczoraj po pc 1 udniu 
ściśle wedle program u.

Rzym 7 sierpnia. Porucznik Blano, k tó ry  
przy nmetrsce pobił jednego żołnierza tak  
silnie, że żołnierz ów skutkiem  tego pobioia 
um arł, skarany  został przez sąd w Padw ie na  
6 m iesięcy i 20 dni więzienia i na 500 fran ­
ków grzyw ny.

Wiedeń 7 sierpnia. Dziennik rozporządzeń | 
wojskowych ogłasza nominaoyę aroyksięoia 
O ttona kom endantem  dziewiątego pułku hu ­
zarów.

Londyn 7 sierpnia. Do „biura R su tera"  do­
noszą z Szangeju, że gdy poseł japoński z or­
szakiem w yjeżdżał z T ientsinu, żołnierze ch iń ­
scy napadli ich i odebrali im  pakunki. W ice­
król w ysłał przeciw  napastnikom  oddział woj­
ska, k tóry  przyw rócił porządek.

N ow y-York 7 sierpnia. Do dziennika World 
donoszą za sfctlicy Peru, Lim y, że wszystkich po­
wstańców, schw ytanych przez wojska rządowe, 
rozstraclam . S y tu a c ja  w Lim ie jest groźna. 
Knpoy cudzoziemscy udali się pod o p ie ię  swo­
ich  poselstw.

Belgrad 7 sierpnia. W  interesie u trzym a­
nia publioznego bezpieczeństwa postanowił rząd 
powiększyć bazz włącznie liczbę żandarm eryi o 
600 pieszych i 200 konnych żandarmów.

P a ryż 7 sierpnia. P rzed tutejszym  sądem 
przysięgłych rozpoczął się wczoraj procei p rze ­
ciw  25 anarchistom , oskarżonym  o należenie 
do tajnego związku mającego na celu zburze­
nie obecnego porządku społecznego przez kra- 
dsieie , rozboje, rabunki i podpalania. Pięciu 
oskarżony, h, pomiędzy nim i Paw eł Reclus, 
uciekli z Fr&noyi, sądzeni zatem  będą w  za- 
ocznośii. Na ław ie oskerźonyoh zasiedli m iędzy 
nim i przyjaciel Em ila Henrj^ego Ortiz, restau ­
ra to r M artin , przyjaoi«l Y aillanta, urzędnik  w 
m inisterstw ie wo ny  i lite ra t J a n  Grave, Seba- 
sty&n F au re  i kilka kobiet. Świadków wezwa­
no do rozpraw y około stu. Gmachu sądowego j 
strzeże silny  oddział wojska. P rokurato r zażą- j 
dał na mocy nowej ustaw y, aby zabroniono j 
dziennikom  ogłaszać sprawozdanie z tej roz- | 
prawy. Obrońcy protestow ali przeoiw temu. 
T rybunał po krótkiej naradzie p rzychy lił się 
do wniosku prokorator*. R jzp raw a potrw a p ra­
wdopodobnie tydzień,

Lyon t sierpnia. W ozoraj skończył się 
trzydniow y term in, w k tórym  Oassrio mógł 
wnieść apelacyę przeciw  wyrokowi, wszelako : 
nie wnió ł jej.

Plymouth 7 sierpnia. Parow iec „Lismore" 
z powodu wielkiej m gły  n s  morzu zetknął się 5 
z jakim ś prawdopodobnie parowcem niem ie- ' 
okim, k tóry  poszedł n a  dno.

Wiedeń 7 sierpnia. Neues Wiener lagblatt 
ogłasza rozmowę jednego ze swyoh w spółpra­
cowników z prezesem gabinetu  serbskiego Mi- j 
kołajewiozem. M ikcłajewioz oświadozył w  tej 
rozmowie, że król, jakkolw iek młody, wszelako 
jest energiczny i nie da się usidlać ani libera­
łom, ani radykałom , leoz u trzym a dzisiejszą cy- 
tnaoyę. F inanse  Serbii są stale lepsze, a w pły­
w y z podatków  w zrastają. Oo się tyczy ro d z i-1 
soów króla, przyjął rząd zasadę, że m ają oni 
we stałe m ieszkanie w Serbii. j

Usiłow ania R isticza, aby pogodzić się z 
królem, m iały na  oelu ty lko inseres osobisty 
R isticza, k tóry  ja ż  m gdy więcej nie odegra 
żadnej politycznej roli. W  dalszym c ią g i za­
znaczył Mi kołuje wicz, iż w ybory do sknpozyny 
zam ierza rozpisać dopiero w  przyszłym  roku. 
W  dniu 14 bm. gdy  król stanie się pełnoletnim, 
nie czeka Serbii żadna niespodzianka. Serbia 
usiłuje se wszystkiem i sąsiedniem i państwam i 
źyć w jak  najlepszej zgodzie i zawsze o to 
starać się będzie,

L i i i e .

Rubryka ta uis pochodzi od Red&kcyi, nia bierze też 
ona ss  siebie zh nią żadnej odpcwiedzielnośd.

P O D Z I Ę  K O W A N I E .
Dragi ąjazd młynarski we Lwowie składa jak naj- 

sscaersze podziękowania pp. Karolowi Włodzimirskiamu i 
Leonowi Thomowi, _ którzy na pucz$tak powstać mającej 

! „Gazaty młynarskiej' złożyli hojne daiki. Szczodrym tym 
ofiarodawcom zasyła serdeozne „Bóg zapłać”.

Zjazd młynarski.

Z m i a n a  n a l e s z l c g m i a .
Wszech nauk lekarskich

Dr. B. M a d e y s k i
b siew asystent klin lek. nni w. Jagielońskiłgo

lekarz chorób wewnętrznych
mięs ka o b e c n i e  u l .  A k a d e m i c k a  1 .1 0 , ordynuje 
od 3— 5. Telefon w cukierni Wgo F. Grossa w parterze.

Leśniczy egzaminowany
z kancyą, lat 29 poszukuje odpowieiniej posady. Zgłosze­
nia do 15 b, es. w bierze dzienników Płohna, Lwów j l .

Karola Ludwika liczba 9. 2262 1—2
O k u l is ta  o p e r a to r

i!v"a Teodor titeałaban
b. asystent prof. Borysikiewiczs Wałowa 7.

O l s  c t l i s t a ,

Dr, Adam Szulishwski
b. asystent prof. Wicherkiewicsa, ul. Hst aańska 10.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(start poczta), parter od godz. 9 —1 przed, i od 2—6 
popolud. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Ka 

żądanie sztnoane zgby sposobom am ery k ań sk im .

K ancehrya c k. n o ta ryu s zi

Aleksandra Jasińskiego
i kaneelarya e. k. lw ow skiej Izby  notaryalnej 
przeniesioną została dnia dzisiejszego do kam ie­
nicy W -go K jrschnera plac T rybunalski 1. 1 

Lwów dnia 4 sierpnia 1894.

Z d r ó j  A r c y k s i ę i n e j  S t e f a n i i  
S z c z a w a

Speojfiilifa chorób skOffiych I wifiefjuzrijćti
Dr. Kazimierz Podlewski

b, lekarz na klinice prof. Fourniera w Paryżu i Leis&ra 
w Berlinie.

ordynąje od godz. 11—12 i od 8—5. ul. Chorążczy ny 16,

Wiedeń dnia 7 sierpnia, (godz. I I  w połnds. 
Kredyty 865.15; kred. węgierskie —.—, Anglob. 
164-75, Uniony —.—, Bankyereiny —-—, Lan* 
derbanki 252 90, Akcye tytoniowe 215.25, Śtaata- 
bahny 857 25, Lombardy(z kup.) 109.25 Elbethale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4 e/« kor. —•—- 
Renta węg. złota 4%  —.—, Alpiny — .—, Markt
61'02‘ Ixxsv tur. —.— .

RUCH POCIĄGÓW.
Czas lwowski.

uznana za  najlepszą i naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
Woda stołowa, Woda lecznicza
G eneralne zastępstw o dl* Galioyi i B ukow iny

Mendrochowicz i Schenker
w e  L w o w i e ,  Sykstuska 1 2 2 .

*VJTUŁ«.

« * « *  te » » k © łty  li „r-nwM wy
  _ ęSIoa J*gialVt6tfc* 5. a,
& W  feeptnj© I  R g n e d ^ je  w s a e S M e  -^assiery
w a r t o ś c io w e  I m o n e t y  
r-*ynk to n rz ie  lis ie a u n yia  ■

b a j d@&Sa&Kjie!

PROM ESY
do wszystkich clągniań. l i b e z p l e c z e n i e  losów od 

straty przez wylosowanie *1 p*-i 
Zlecenia z prowincyi wykonuj* oiizffljcsaia b i z  

doliczenia jakiejkolwiek prowiiyi.
Na los zakapiony w tym kantorze padta głóx?nt 

wygrana w kwocie 50.000 zlr. w. a.

B « k  z a ło ż e n ia  1853,
A U G U S T  S C H E L L E N B E t t u  I S Y N

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, tslic* 
Karola Ludwika 1. 1, 

kupnie i sprzedaje wszelki* papiery wartościowa. 
d S O M E S Y  do ciągnienia 16 sierpnia 1191 na 
3*|, losy austr. z»kł. kred. ziemik. I Em. po sir. 
1-50 wraz se etemplt a. Glósua wygrana 100.000 k, 

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gaaaty Losowań „NADZIEJA". Pre­

numerata roczna P50. Na prowincji zł. 1'80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

O d c h o d z ą  d o :
Pociągi

pospieszne l osobowe

Krakowa, Wiednia.Wro 
cławia, Berlina . 3-00 1 0 4 6 5-26 1111 7 3 1

Warszawy . . . . _ 1 0 4 6 5 -2 6 _ 7-31
Chabółki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 10-46
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl . 11.11
Chabówki przez Stryi . — — 10 26 7 -4 6 —
Muszyny - Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów . 10 4 6

Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Tarnów od 1 6 do3d 9 7 3 1

Muszyny.Krynicy, Żeg. 
przez Tarnów 5 8 6

M.-Kr. Żeg przez Stryj — — -- 7  4 6
Mez6-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl _ 7-31
Nadbrzezia i Tamobrz. _ 1 0 4 6 5 "* 6 _
Podw. i Brod. z dw. gl. 644 3 20 1016 1 0 5 6 _

„ „ z Podz. 
Suuzawy........................

663 3 32 10 4) 1 1 * 8 _
6'51 — 10 51 3*31 11-06

Czortkowa przez Halicz _ — — 3*31 —
Husiatyna przez Halicz 6'51 — — — 1 1 0 6
Slobody rung. Kopalni — — 10-51 — 11-06
Nowosieljcy . . . . 6 51 — — — 1 1 0 6
Berhometu, Czudyna . 6 51 — — — —
Radowiec . . . . 6 51 — 10.51 _ 11-06
Kimpolungu. . . . 651 — 1 _ 3*31 —
S o k a la ........................ — — 9-56 j 7 - « l —
B e łż c a ........................ _ — 9-56 _ _
Borysławia przez Stryj — — 6-16 10-26 _
Ławoeznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

i Chyrowa przez Stryj 6-16 7*46
Stanisławowa, Doliny, 

Bolechowa przez Stryj _ _ 10-26 7 -4 6
Skolego i Chyr. via Stryj — — — 10 26 —
Stryja i Skolego . . — — — 3-41 —
Hrebenow od 10 7—30 '8 _ — — 10-26
Brzuchowic od 12]5 . . _ — 406 _ _
Zimnej wody od 12|5 . — — 4-18 — —

P r z y c h o d z ą  z  :
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) . . 3 08 6-01 9-36 6 4 6 0 - 3 6

Warszawy . . . . _ 6 01 9-36 — 9 3 6
Chabówki (Zakop ) przez 
Przem, Rzesz lub Tara. 3 08

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 6 01

Chabówki przez Stryj . — — 910 — __
Muszyny Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów _ _ 9 -3 6Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów . 6*01

M.-Kr. Zeg. przez Tar­
nów (od 116 do 30 9) 9’36

Mezo-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 9 36

Nadbrzezia i Tamobrz, _ ___ 6  4 6
Podw. i Brodów dw. gt. 2 48 1 0 0 5 9-46 6 2 1
Podw, i Brodów Podz. 2 34 9 " 4 9 9-21 5-55 r
Suczawy . . . . . 1 0 1 6 813 1*08 7-11
Kimpolungu. . . . 1 0 1 6 _ 8.13 —
Radowiec . . . . 1 0 1 6 _ 8-13 _ 7-11
Berhometu i Czudyna . 1 0 1 6 _ — _
Nowosielicy . . . . 10-16 _ 8.13 — _
Slobody rung. Kopalni 1 0 1 6 -- — — 7 1 1Husiatyna przez Halicz 1 0 1 6 _ 8.13 _
Czortkowa przez Halicz -- _ — 1-03 _
Borysławia przez Stryj -- _ 2 38 18 4 6 _
B e ł ż c a ........................ _ — — 6 21 __
S o k a l a ........................ — ___ 8-24 6-21 _
Ławoeznego (Pesztu, 
Misk,, Sz, Munk.) Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 910 1 * 4 6

Stryja i Skolego . . -- — 9 8 3 —
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj 2-38

Hiebenow. odl0l7—3018 _ _ 2-88 _ _
Brzuchowic od 1215 . . — --- 837 —

Uwaga; Godziny drukowano grabami liczbami ozna­
czają porg nocną od 6 wieczorsm do godz. 5 m. 59 rano.

W biórz# informacyjnej* o. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeaiago Maja i. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informaoye w sprawach tary- 
fowyoh i przewozowych,

W yszli z salonu uradow ani jej Bzozęśoiem.
P. Jaoobsen, tak  zawsze powśoiągliwa i 

zam knięta w  sobie, nie um iała teraz  panować 
nad  sobą i trao iła  głowę-

Następnego dn ia  zwłoki córki Maho pod 
dozorem Andrzeja, H eleny i Sybili zostały wy­
praw ione do Normandyi- J a k  powiedziała miss 
Andrew, R obert ohoial tow arzyszyć swej na­
rzeczonej i od zam iaru tego odstąpił na żąda­
n ie  baronowej i Nadiny-

Tegoż dnia p. Jaoobsen udała  się z nim  
razem  do notaryusza, gdzie rozpoozęto form al­
ności usynowienia. Przeszkody nie było ż \ -  
dnejj gdyż P au lina  m iała la t przeszło pięć­
dziesiąt.

Dopiero po upływ ie doby H elena, A n ­
drzej i Sybila powróoili z N orm andyi.

Paulina postanowiła, że natychm iast po 
dopełnieniu ak tu  usynowienia R o b e r ta , ona, 
N adina i narzeozeai odjadą na w yspę Kubę, 
gdzie odbędzie się ślub H eleny i R oberta.

— Przepraszam  — odezwała eię na to Te­
resa, k tó ra od niejakiego czasu w  rogu salonu 
rozm awiała po oiohn z Andrzejem. — Mówicie 
o projekoie w yjazdu i zapominacie o nas, jak  
gdyby nas nie było na świeoie. Otóż pow in­
niście wiedzieć, że i my jadziem y z  wami.

— "^ y ! — zawołano ze wszystkioh stron.
— Tak, my. G dy Andrzej żenił się ze mną, 

dla przekonania św iata o swej bezinteresow no- 
śoi, zrzekł się zapisanych przez don Josego m i­
lionów. Teraz nadeszła chwila dowieść ozynem, 
że postanow ienie nasza było szczere, że A n­
drzej pragnął ty lko  miłości, a ja  choiałam za- 
wdzięozaó swój by t tylko jem u.

— W ięo cóż myślisz nozynić? — zapytała 
Paulina daw nym  tonem, uieoo szyderskim , leoz 
z płom ieniem  w  oczach, dobrze znanym  H e­
lenie.

Chcę zrzec się tyoh m ilionów przeklętyoh, 
z powoda k tórych  nasza m atka omal nie u tra ­
ciła iyoia, ja  jedną nogą byłam  na tam tym  
świecie, a R obert oskarżony o zbrodnię. Nie 
choemy ty ch  pieniędzy, a ponieważ i H elena 
ich  się zrzeka, więo oddamy je na  cele dobro­
czynne. Pojedziem y do H aw any, zkąd po ślu­
bie H eleny wróoimy do G uyany, a gdy A n­
drzej dorobi się m ajątku, osiądziemy przy  was 
na  K ubie.

— Dobrze, moje dzieoi, ty lko  że d la  zrobie­
n ia m ajątku nie potrzebujecie jechró tak  da­
leko. Zaproponuję wam inną rzecz. Jestem  dość 
bogata, naw et zanadto. Jeże li po śmieroi syna 
mego objęłam kierunek spraw, to  tylko d la  te ­
go, by w pracy znaleźć zapom nienie mej bole­
ści. L ice  dzisiaj, skoro dzięki tej małej — do­
dała, w skazując H elenę — posiadłam rodzinę, 
ohcę używ ać szczęścia. Nie choę znać żadnych 
spraw... Ale tak i dom jak  nasz nie pow inien i 
nie może tak  łatw o zlikw idow ać interesów. 
W ięo komu powierzę zarząd ? Nowemu baro­
now i Jaoobsen, R obertow i? — rzekła z uśm ie­
chem. — Jego  m yśli i dusza przepełnione są 
sztuką.

_ — Rzeczywiście — naiw nie odrzekł R obert — 
nienaw idzę oyfr.

Otóż nie choąo szukać osoby obcej, gdyż 
nie ^ io m  na kogo mogę trafić, postanowiłam  
zarząd domu Jacobsonów powierzyć tobie A n­
drzeju. Z resztą chciałabym  przekonać moją d ru ­
gą córkę Teresę, k tó ra  nie raz m usiała mie 
przeklinać, że kochałam  ją zawsza i kocham 
m e m c:ej jak  Helenę.

Terasa rzuciła się w objęcia Pauliny.
Nie, mateczko, nie kochasz mię tak  jak 

zapewniasz, gdyż chcesz, bym  rozstała się z to­
bą, mamą, H eleną i Robertem.

— A  chciałaś jechać z A ndrzejem  do G uya­
n y ?  W ięo zostań iepiej w tym  piiłaon, k tóry  
oddaję oi z meblami i wszystkiem, co w sobie 
zawiera. Będziesz odwiedzała nas kiedy ze­
chcesz, u i  H elena z Robertem  będą przy­
jeżdżali do ciebie. A gdy zostaniecie nareszcie 
bogatym i i przesyconymi tem  błyskotliw em , a 
w gruncie rzeczy pustem  życiem  paryskiem  
w tedy przyjedzieoie zamknąć nam  oczy, naprzód 
mnie, a następnie Nadinie i sam i z kolei ze- 
ohoooie zakosztować na tej wyspie żyoia spo­
kojnego.

Andrzej i Teresa przyjęli propozyoyę p. 
Jaoobsen.

N astępnyoh dm  boronowa w ykonyw ała 
swói plan i za ła tw iała  formalnośoi urzędowe 
usynow ienia R oberta. Ze swej strony  Teresa, 
działając na  mocy zezwolenia męża, oały m a ­
jątek  swój, odziedziczony po don Josó da Santa- 
Cruz, oddała na  różne cele filantropijne i do- 
broozynne. Pałac w Roohebelle, gdzie pooho-

ws.no Juan itę , przerobiony został na  przytnie* 
dla starców , a dom przy ulicy św. Dominiką 
na  zukład dla kobiet nie mogąoyoh praoowa
z powodu starości i ohoroby.

j P rted  sam ym  wyjazdem  baronowa zebrała 
całą służbę swoją i hojnie obdarowała każdego 

. stosownie do stanow iska i la t w ysłnionyoh. Na- 
; stępnia zobowiązała Desohampsa, aby po obe­

znaniu  A ndrzeja z całym  m echanizmem wiel* 
i kiego domu bankowego, przybył do H aw any  i 

osiadł przy niej na stare  lata.
Nakonieo baronow a zakupiła w A nglii 

jacht wspaniały, na k tórym  w raz z N adiną, Sy- 
bilą, Terasą, Andrzejem, H eleną i R obertem  
odjeohała na  w yspę K ubę.

W  kilka tygodni po przybyciu na  m iej­
sce odbył się ślub R oberta z Haleną.

Baronow a, ohoeiaż posiadała na wyspie 
m ajątek w łasny i wspaniale urządzoną willę, 
n ie m ogła przecież się zdobyć na opuszozenie 
swej nowej rodziny, osiadłej w willi N adiny  i 
p rzy  swych, nkoohanyoh dzieciach pozostała 
na zawsze.

Gdy po kilku m iesiącach m argrabia d’An- 
gely powrócił z T eresą do P aryża, usłyszał od 
p. G rollier-Saverne3 sm utną wiadomość, że M au­
rycy Com brem ont podał się do dym isyi, sprze­
dał oały swój m ajątek  i zniknął. Jem u tylko 
jako swem u przełożonem u oświadozył, że zroz­
paczony długiem  zaślepieniem swojem wzglę­
dem h rab in y  Roohebelle i wspomnieniem zada­
ny ch  R obertow i oierpień, nie może przebaczyć 
sobie tego błędn i dla odpokutow ania postano­
w ił w stąpić do klasztoru Kamedułów.

Nakonieo p. Gervais, jak  trafn ie  sam prze­
widział, oskarżony b y ł o b łę d n e  pcprow adzenie 
śledztwa,_ w skutek czego rzeczyw isty zabójca 
Teresy, jak iś  złodziej miejsoowy, zdołał ujść 
rąk  sprawiedliwości. Ale łatw o pooieszyly go 
za doznaną niesprawiedliwość serdeozne listy 
H eleny i p. Jaoobsen i ta  m yśl, że przyozynił 
się do ich szozęścia. Od chw ili pow rotu A n­
drzeja i Teresy do Paryża, szef polioyi s ta ł się 
codziennym  gościem w ich domu.

K O N I E C .

Pamiątki z wystawy z odpowiedniemu napisami poleca I n luilb M iL I ,w wielkim  wyborze Lltowln WIGUSK e Lwowie 
a l U a  3S C « .H c1k« i U c z t o *
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